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W  a r s z a  8  S t y c n i a .

(Z C ln tft  Vnrszn'<>tk\c.h.') 

iTlADOMOŚdURzĘooyyA. —  W  dniu wczn- 

r»v««vm o godzinie 3ctv*y zrana powróci ł  do 
S tol i cy ,  wy*łanv od Dyktatora do Petersburga 

P odpułkowni k VVy]e źyński .  Depesze,  które 

p m - w i ó z ł ,  a dressouane do J W .  Sobolewskiego 

był ego-Rrezydui ącego w Radzie Aitmińistra-  

c y v nr v ,  zaeowiadaią bezzwłoczny powrot Pana 
J e z ie r sk i e go ,  iedripgo Członków Deputacvi .  

Z  powodu tego uwiadomi eni a iako i dla wy
rzeczenia  wizględem dalszych sposobów zabez

pieczenia  bytu Narodowego,  i o bmyśl eni a 

ł t r isownrch do tego Celń działań,  postanowił  
Dy k t a t o r  na przedstawienie Rady Naywyźszey
N -r nd r  e t y ,  z wo ł ać  obie Izby S e y m j w e  n i  
d n e ń  17 b. m .

r o z k a z  d z i e n n i

t» Kwdłrrzr G łówm y dnia 3 Sti/rzniu 
w  W a r s z a w i e  1831 r.

O brońcy O y c z y in y ! D o ść  długo osobistość

o Tę rv vvała pozorem gorliwości  nienawistne Swe 

c e l " ,  i nipcne poiedvnczvcb osób donoszenia nie 

pozwalały w z ni e ść  Sie s z la c h e t n e mu  o dobro 

puhl iczne umiłowaniu.  D z h  k ' ed y  m i ł os c  oy- 
c i n n y  która wszystkich serca o "Avi a,  wszel 

kie osobiste widoki  us un ąć  powinr.a,  tnogę 

za nf ać  , iź śc ślev ieszcze w z m a c n i a j ą c  węzły*  
które Was vy brat ni ch szeregach tpnnoezą* 

dacie mł odszym towarzyszom waszym przy
kład posłuszeństwa i iednośei ,  które są ko 

n i e c zn y m dobrege powodzenia waru nk ie m.  
T w o r z ą c e  się h u f c e  powstania narodowego,  

na was się zapatrnią,  w « a s z ć v  szkole ks zt a ł 

c i ć  się maią  Przekon ycie ich , i i  w s ercach 

waszych dobro publ i czne  wszystkie i nne  
względy przewai a.  Gdyby n a we t  w szere

gach waszych zna edowa ć się mogl i  t a r ł ,  rohy 

i r t r e y  byli  szczęś l i wemi  w pozyskaniu m i 

łości  towarzyszów b ro ni ,  dobro k r a in ,  ho no r  

i mi eni a p'o’ «kiege wy maga ją  abv im na r»«hi 

s ławy,  wolno był o udowodnić,  źe kr ew Pol ska  

w żyłach ich p ł yn i e .  Kiedy o j c z y z n a  woł a ,
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ayno wie  i ednćy mat ki  z iednakrnyvm na głos 
iev pospieszy z a p a ł e m ,  i nie  znaydzie Się 

ł ą k i  eohv na święte powinności  niebaczny,  

n i e p e w n y m  na drodze honoru postępował 
krok ietn.

VVoyskowi wszelkiego stopnia i broni!

D u c h  który was ożywia,  t en zapał  szlache
tny , ktorego żadne przeciwności  nie tylko 
prz \ t ł u m i ć ,  a l e i  o s ł a b i e n i e  zdołały,  to wła

ściwe żołnierzowi  Pol ski emu poświę e m e  się 

dla sprawy Narodowej ’ , które m u poważanie 
o bcy ch  z iednało,  iak nadały wam i u Ź p r a w o  

.do wdzięczności  . współobywatel i ,  tak ni eza

wodny staiy «ię rękoymi y,  źe nadzieie lakie 

w was leszcze oyczyzna pokłada,  zawiedzio-  
n e m i  nie będą.

J e d n o ś ć  i wytrwałość  pokonaiy wszystkie 
t rudnośc i ,  a m n ie  nayprz yi emme ys ze  dostanie 

się powoł ani e:  s z l ac h et ne mu poświęceniu się 

wa sz emu zaszczytny oddawać sprawiedl iwość.
D y k t a t o r  

( p od pi s a n o )  C H Ł O P I C K L  

Za zg jd n ość  z Oryginałem:
S z e f  bztabu G ł ó w n e g o ,

-Jenerał  Brygady M r o ż i ń s k i .

D y k t a t o r  m i a n o w a ł  P  Antoni ego Mai ew-  

skiego .Mecenasa , W i c e - P re z yd e nt e m miasta  

s tołecznego Warszawy.

B y ł y  viceprezydent  Lubowi dzki  od dni  k i l 
ku nie wiadomo gdzie się podzisł .  Przeniesio

ny z lazaretu Ujazdowskiego do b r at a ,  gdzie 

nagle z ni kn ą ł  i naytr iskliwiey j e s t  wyszu
ki wany.  —  M ó wi ą  że Czarnecki  były ra

dny miasta Warszawy,  mieszka w H a m b u r 

g u ;  z porady Buźni ecki ego st rzel i ł  iv ł e b  

trupowi a sam z e m k n a ł  za paszportem.

Onćgday doniesiono,  źe był y  Vi c e  Prezy
dent  Lubowidzki  znayduie się w klasztorze 
Sfckramentek,  nat ychmi ast  otoczono klasztor ,  
nastąpiła Ścisła rewizya,  lecz tam z n a j d o w a ł a  
się tylko lego żona i dzieci .  (  Jeszcze go 
ni e  schwyt ano.  )

Ki lka pism publ i cznyc h powtórzyły żal 
swóy na piękny p ł e ć  narodu na sz ego ,  za- 
daiyc onytn źe niedziely zapału ogolnego;

Z e  m e  zapełniały l ó ż  teatrówych;
Z e  nie dziely zabaw maskarady.

J a kż e  piszycy meweszl i  we wszyskie de
l ikat ne j  uczucia mat ek n a r od u ;  wszakże to 

one na jdroższy rzecz poświęci ły n a r o d o w i ,  

synów własnych , wyzuwaiyc się z uc zuc i*  

maci erzyński ego,  mówi yc  do s y uo w ;  Idż. i® 

broni ć  swobód k r a io w yc h ,  yvolemy s łyszeć  

o zgonie was zym iak u n o s zy c j e h  h an ie bni e  

Życie.

L is t  z P uł a w pod d ni em 31 z. m.  donosi,  

iż po nad B u g i e m ,  z naszey strony,  powbi
jano chorygwie z napisami lak. wie lkiemi ,  że 

te z drugiey strony wyraźnie czytać  można,1 

B óg i O y c z y z n a . —  W o l n o ś ć  l o b  S m i u r ć .

Doni es i eni a z Austryi ,  a mi anowi cie  t  
Ga l i cy i  doiy nam do poznania ,  źe Aus try*  

m e  i.est ni eprzychyl ny powstaniu naszemu.  

Zwi yz ek  z t ym państwem a kraiem n a s z j m  
nie doznaie żadnych trudności .  Mowiy n a 
wet ,  że gabinet  Wiedeński  ma zamiar  o.l- 
stypić G a l i cy ę  dla Polski  , pod w a ru n ki em ,  
aby xiyźę Reystadtski ,  syn N a p ol eo na ,  tiył 

kr ó l em P ol s k i m ,  a dla poparcia tego wni o

sku ściąga w o j s k a  swoio naprzeciw Russyi .  

Sy to wszystko nowiny n e p e w n e ,  ale t a k
że z zupeł ney wiarogodności  nie  ogołocone;  
bo przewiedzieć  można,  że Austrya obawi® 

się z iedisćy strony przewagi  Rossy i ,  *  &



d r u g i e j ,  p r i »  tersźni eyszych okol icznościach 
v . p ł y n u  i ścisłego związku F r anc uzó w z 

na mi .  Wi ęcey l eenakźe  iest  podobieństwa,  
iż ścięga swe w o j s k a  nad grani cę  Rossyi 
dla kordonu zdrowia,  s ł y c h a ć  b owi em,  źe 
cholera  pokazała się w Sat anowi e bliłt io 
T arnogrodu.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

P r e z b u r g  21 G r u d n i a .  —  Z a m k n i ę c i e  
S e j m u  wczoray następiło.  Na przedpołu- 

d ni owem posienzemu była n o t o wa na  j eszcze 
r e p r e z e n t a c j a  do J .  C.  K.  M.  w k t ó r e j  
stany podziękowanie skł ada ję  za ostatnie 

z e z w o l e n i e ,  które  N a j j a ś n i e j s z y  Pan ze 
względu k o r o n a c y j n e g o  i rekrutowego arty

ku łu  raczył  s tanom udziel ić .  —  W i e c z o 
r e m  była udzielona saukcya.  K on mi is ar z em 

kró le ws ki m był  X>ężę Karol .

P a r y Ź 23  g r u d n i a .  —  Pomiędzy osoba
mi  u j ę t j n n  w czasie zgiełku gdy się spra
wa e xm in i s t ró w odbywała,  a które do zabu

rzenia lud n a k ł a m a ł y ,  zuayduie się ki lku 

przebranych xięźy i żandarmów.  P o j m a n o  

t akże  pewnego e xurzędnika  dworu k a to l a  
X .  przebranego w mu n du r  podpułkow nika 

gwąrdyi  narodowey,  który rozrzucał  pienią

dze między pospólstwo.  —  Rzę d odebrał  
doniesienia przez telegraf ,  źe w ni ekt órych 

okol icach F r a n c j i  p o ł ud ni o we j  chci ano w 

t y m ż e  s a mym czasie wszczęć zaburzenia , 
l ecz  wszędzie przeszkodziła nu g w a r d j a  na 

rodowa i udare mni ła  zamac hy służalców 
despotyzmu.

L o n d y n  2 4  G r u d n i a .  —  K u r y e r , dziennik 
m i u i s i e r j a l n y ,  tak pisze pod d n i em  21 gru

d ni a:  “ M n i e m a n i ) ,  źe Polacy słusznie spo

sobię się do odporu,  przeciwko s i l e ,  j akęby 
R o s s j a  mogła  przeciw n i m  w y pr a w i ć ;  n a l e

py j eduakze  p r z y pu śc i ć ,  iż cesarz m e  przy-

stępi  do os ta t ec z no śc i , przed u ży ci em środ
ka układów.  N ie  może  bowi em uważać P o-  
luków j ako zbun to wanyc h p od dan yc h,  z k t b -  
rymi  podług zasad samowładztwa , byłoby 
ha ń bę  wchodzi ć  w u k ł a d y . —  Cesarz M i k o 
ł a j ,  j a k s o l w i e k  s a mo wł a dn y ,  powi ni en od

r ó żni ać  mieszk .ńców k r a j u  przy oranego , 
od poddanych rossyyskich,  i wnosi ć  można,  iż 

prayve j ego zasady nakłonię  go do wy s łuc ha ni a  
źędań Pol ak ów z na l eźnę  i m  u w a g ę ,  c ho
ciażby polityka c i e w s ka zy w ał a  m u  tego po

trzeby.  P rz yzn ać  wszakże m u s i e m y ,  iż po
ł o ż e n i e  cesatza Rossy i bardzo j es t  t rudne.  
U z n a n i e  niepodległości  Polski  i oswobodze

ni e  tylu milionów, poddanych , sę t« źędania 
do kt órych s a m o nł a dz c a  trudno p r zy c hy l i ć  

się m o ż e ,  chociażby n a w e t  nieprzewidy wał  
w y o i k a j ę c y c h  ztęd skutków.  L e c z  ni ,  j n d -  

rzy 2ażędali  uzyskania tak wzźnych przy- 

z wol sń , musiel i  zasadzać swe nadziej e  na 

znaney i m mędrości  i dobroci  charakteru ce

sarza.  Bardzo ważne wszakże punkta sę ob
ję t e  w żędaniach , jakie  Pol ac y przedstawil i  

z us zano wani em monarsze  , k tó re mu dziwię 

się jako p r z y j a c i e l o w i ,  l e cz  w k t ó ry m  nie-  

c h cę  już widzieć s amowł adnego Pana.  W  

Rossyi  równie  jak  w p r o w i n c j a c h  polskich , 
w w o j s ku  r o s s j j s k i e u i  równie  j a k  n  pol-  

skietn , z n a j d u j ę  się l udzie ,  z s er ce m i z g ł o 

w ę ,  przejęci  J i ber alnemi  zasadami ;  ludzie z*  

ktery in jest  zgrozę bezboźnę źędza panowa
nia  na mocy praw b o sk i c h ,  dla k t ó r e j  teraz 

cierpi  tak wielka część  cywi l izowanego Świa
ta.  j e że l i  cesarz uzna pr an a  Pol ak ów,  czy-  

l iby n i emu si a ł  s ł u c i u c  podobnyc h ź ę d a ń ,  ezę-  
ści swych poddanych ressyyskich t Jeżel i  m e -  
zdola udowodnić  P ol ak om praw , na mocy 

kt órych rzędzi k r a j e m ,  .podzielonym ptzez 

ko nkl awe  j . iawa boski ego,  j z k im że  sposoLein 

2doła p rze ke na ć oświecona częśc  swych pod

d anych r o s s y y s k i c h ,  z t  izu n.ccy ty ci.zc sa-
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I łWch orsw *3 t vlko n i ewo ln i ka mi  j ego s amo-  

władztw-i ;  źe n ie m a j a  żadnego głosu w rzędzie 

którego j edynę dęźnościę >est , przykł adać  się 

do i c b  szczęścia ?
Je że l i  doma ga nie  się swych oraw pol i tycz

n y c h  przez Indy (będź n o w o ,  będz od wiieków 
podbite)  będzie w y sł uc h an e  i dozwol one  w 

I no na rc h i j ac h  s a mo wł a dn yc h , wtenczas  to 
wi e lk ie  pytanie,  które podług Lafayet ta  sprze
ciwia się k o n s t r t u c y v n v m  zasadom F r a n c y i  i 

Angl i i  , w krótceby było rozsti zvgniętc;m ,

Sęd i mv ,  iż cesarz M i k o ł a j  zdo)nvrn jest  
do przykładania się do szczęścia swych ludów 
• i le to jest w możności  pojenynczago c z ł o

w i e k a ;  lecz  t am gdzie wy ks zta ł cenie  iuź po- 
St ępi ł o,  l adz i e  czuja  iż niesłuszna j es t ,  aby 

j e d e n  człowiek rzędził  przeznaczeń e m mil i -  

j onó w ludzi , ze t rudna iest m i e ć  dobrego 

wł adzcę  z powodu uł omnośc i  l udzki ego przy
rodzenia  ; i Źe dla tego iest powinnością l u 
dów,  uźvC mądrości  na\zna komi tsz ych swych 
c z ł o n k ó w  do ułożenia  praw i i ns ty tuc sy  ma- 

i ę c y h  s ł u ż y ć  do rządzenia ogółu praw, k t ó 

r y c h  z gwał ce ni e  ze strony rzędu równie  j ak  
a e  s t rony n ac ze ln ik a byłoby zdradę.

Ot óż  j edyny układ towzrzyski  iakiego źę- 

d a ć  możne i który za ki lka l a t ,  z^ ki lka m i e 

sięcy może  de f ac t o  będzie uznany u ludów,  
dotychczas  ni euż ywa ię cyc h korzyści  konsty-  
t ucyi .  —  B y ł o b y  więcey niż u ż y t ec zn em  , 
zapuszczać  się we wnioski  nad postępowa
l i  a n t  cesarza w t e r a ź n i e j s z e j  kryzys pod

względem wlelkiey zasady k n n s t y f i c i  vn<Vę 

któro ile się zdate,  równie w Rossvi jak W 

Polszczę wielki  zrobiła postęp.  Spodzi ewa
my się j e d n a k ż e ,  iż o ile to zgadzać się hę- 

dzie z bezpi eczeńst wem i spokoynoscię iego 

kraiów , każe z m i e n i ć  t eraźmeysze  ms tytu-  
cye w sposob zachęcaięcy c/ęść uświecunych 

do współdziałania z nim we wszy t k . e m  i em,  
co mu nat chni e iego d ob r o ć ,  i źe przez to 

usunie wszelkie powody do we wn ęt rz n yc h  
rozruchów.  ,,

D n i a  1 0 H  1 1  S t y c z n i a  1 8 3 1  r .

C e n a Zbóż różnego gat unku na J  argw 
w Kra kowi e  s przedawanyc h.

1 . 2 . I 3 . 4 .

K o r z e c Z ł - g r - t Z ł .  g r .  Z ł .  g r .n  ! 0 Z ł .  g r .

—  P s z e n i c y 2 7  — 2 6  — 2 4  — 5 2  __

—  Ż v t a 3 0  - 2 9  —  2 3  1 5 2 8  —

—  J ę c z m i e n i a 2 4  — 2 3  t . j  2 2  - 2 0  —
—  G r o c h u 2 4  — 2 3  —  2 2  1 5 2 2  —
—  O w s a 1 1  — 1 0  1 5  1 0  — i . — —
—  J a g i e ł 3 5  — 3 4  —  3  4 — j 3 2  —
—  R z e p a k u ------------ ------- ---------------- ] -------

I . O T F . R  Y T A  K R A T O W A .
W  4 3 3  c iągnieniu dnia 12 Sty cznia 1831 

roku w przytomności  Osób od Rządu Ho tego 
w y z n a c z o n y c h ,  v> y c ięgnięte  z koła zostały 
nuaaera następujące :

—  5(5. 48 . 31 .  62 .  6 8 .  —  
P rzyszł e  4 3 4  c ię gni en ie  dnia 19 Mycsnia-  

18Sl r. przypada.

W Kantorze gazety krakowskiey dostanie' 
M a n i f e s t u  oddzielnie na całym arkuszu  r t r t * -  

kowunego.

D O N I E S I E N I E ,
K a m i e n i c a  p r t y  u l i c y  S f a k o w s k i e y  p o d  l i a b r i  402  ,  i e s t  t c o l n e y  r e k i  d o  s p n e d a n i a , i y c i ą c y  i e y  

f t a b r  d i ,  u d a  s i c  d a  t a i a s c i e i e l a  t c y  k a m i e n i c y  t u m  m i e s i k a i a c e g o .


